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Wiosnę mamy w tym roku kapryśną wielce — raz pogoda 
iście majowa, raz... listopadowa. Harcerski fason nie po- 
zwala jednak na siedzenie w domu — czy to wiatr, czy to 
słota, warto wybrać się w plener. Tak jak te harcerki na 
zdjęciu, które przed zimnem ochroniły się grubaśnymi ręka- 
wicami._A Wy?! Czy Wasz zastęp był już na wiosennej 
wycieczce?! Najwyższa pora! 


Fot. K. Adamowski 
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CHEŁM 


miastem młodzieży 


Wybór Chełma, miasta Ma 
nifestu Lipcowego, na miejsce 
największej akcji SZSP nie był 
przypadkowy. Tu właśnie, na 
Ziemi Chełmskiej, gdzie po 
wstawały zalążki ludowej pańs 
twowości, organizacja studen 
cka chce współuczesniczyć 
w. rozwoju całego wojewódz 
twa. W ramach akcji „Chełm- 
80”, przewidzianej na lata 
1977-80, będą m. in. tworzone 
brygady traktorowe, iremonto: 


PIŃCZÓW (PAP). Pińczowskie 
kamieniołomy mają bogatą tra 
dycję. Zwydobywanego tu wa 
pienia słynnego „pińczaka” już 
w średniowieczu wznoszono 
budowle w Krakowie, Wiślicy 
i Sandomierzu. Zresztą od 
krywkowa kopalnia kamienia 
budowlanego istnieje tu do 
dziś. Dlatego właśnie wPińczo- 
wie postanowiono stworzyć 
muzeum kamieniarstwa pol 


Muzeum 

MISUWZÓW. 

| kamie- 
niaf= — 

skiego | 


"dłuta! 


skiego, gromadząc w nim naj- 
różniejsze dokumenty o prze- 
szłości tego zawodu, narzędzia 
mistrzów kamieniarskich oraz 
ich dzieła. Zbiera się wykonane 
przed wiekami i zachowane do 
dziś portale, kolumny, głowice, 
które zdobiły niegdyś zamki 
i pałace. Są one odnajdywane 
w ruinach budowli. Na bogatej 
mapie polskich muzeów poja- 
wiła się więc, jeszcze jedna, 
unikalna placówka. w Pińczo- 
wie. (mh) 


we sprzętu rolniczego. Studen 
ci ze wszystkich uczelni przyjeż 
dżający do Chełma, w ciągu ca 
łego roku pomagać będą rów 
nież przy przeładunku drzewa 
i rozładunku ziarna, przy po 
rządkowaniu terenów rekrea 
cyjnych i przy budowie najpil 
niejszych i najbardziej potrzeb 
nych w tym regionie inwesty. 
cji. Studencka społeczność pra 
gnie też przyczynić się do oży 
wienia życia kulturalnego Zie 


| ŁAŃCUT (SSI) 

|  wŁańcuciezostał rozegrany 
| tów. Jeston dorocznym prze 
| piłkarzy młodego pokolenia 
z terenu miasta i okoliczny 
|  Zbiorcza Szkoła Gminna w Ł 
|  wy,Stal” i MOSTiW. 


Już po raz « 


z której w niedalekiej prz 


fair i na niezłym poziomie. P« 
nie jedenastka SP-1 z Łańcu 
Kosiny i Cierpisza. Po zakońc 
jedenastki „all stars” oraz ne 
najlepszego bramkarza uz! 


any został Ta 


Michno, również z Łańcuta 
turnieju 

W przyszłym roku przew 
dziewcząt. Łańcuckim działa 
należą się słowa uznania za 


| Zwycięska druż 


HARCERSKA ŚR ę 
GAZETA | 
NASTOLATKÓW 557 
zł zn ŚR —aóni) 


CENA 1.50 ZŁ 


| Tegoroczny turniej wykaz 


klub sportowy, nie brak. Spotkania były za 


rozgrywającego — Jacek Cisek z Łańcuta 


L 


mi Chełmskie prezent 


w ramach Par 


i „Galer 


nianych z 

baretów i organizując wystawy 

malarstwa, grafiki, rzeźby 
Przypominamy 

studencką ak w związk 

z rozpoczynający 

bliższy poniedziałek 


S2SP 


I tańcucKI TURNIEJ 


drugi w Ha 
Hal Tur 
lądem najbard 


Startują w n 


ych szkół, a zator 


jńcucie, Żv 


ści pow 


9 raz drugi z 
ita 


zeni 


jjlepszych na t 


który został te 


iduje się ró 


m sporto 
cenną inicjatywę. 
Tekst i fot. Jerzy Bauer 


yna S$P-T z Łańcuta 


SYSTEM METRYCZNY ZWYCIĘŻA 


STANY ZJEDNOCZONE 
(PAP). W ciągu najbliższych 10 
lat Amerykanie będą musieli 
stopniowo przyzwyczaić się do 
systemu metrycznego dziś sto- 
sowanego już w większości 
krajów świata, W niektórych za- 
kładach rozpoczęto już wpro- 


wadzanie nowych jednostek 
miar. Na przykład koncern Ge- 
nera| Motors wprowadził już 
w produkcji przeznaczonej na 
eksport "miary metryczne 
W stanie Nowy Jork od przy- 
szłego roku do ruchu dopusz- 
czane będą jedynie pojazdy 


wyposażone w szybkościomie- 
rze z podwójną skalą, milową 
i kilometrową 
kszość stacji radiowych i tele 


Obecnie wię- 


wizyjnych podaje informacje 
o temperaturze powietrza rów 
nocześnie w skali Fahrenheita 
i Celsjusza. (mh) 


To warto wiedzieć: 


Plan 
działania 
z Mar del 

Plata 


Przez 10 dni pod patronatem ONZ 
obradowała w argent 


w niej udział delegacje blisko 120 
państw oraz kilkadziesiąt organizacji 


Konferencja ta stanowiła pierwsze 
światowe spotkanie 


ie więc spotkania 
Że DAJ i najtrafniej sformuło- 
jej przewodniczący, Argentyń- 
AE (Luis Jśuregui: „,Przyczyniliśmy 
do uświadomienia nia społeczności 


aiędzywarodowej nowej nowej rzeczywis- 
tości jeśli chodzi o gospodarkę wod- 

ną. Rzecżywistość ta wykazuje, iż to, 
3 (ludzkość uważała za niewyczerpa- 
ny dar przyrody, przestało nim być 
iw konsekwencji i musi być wykorzys- 
tane w sposób racjonalny i zorganizo- 


wany”. 


Ale nie tylko tym skończyła się 
konferencja w Argentynie. Uchwalo- 
no szereg rezolucji, stanowiących łą- 
cznie „,Płan działania z Mar del Pla- 
ta”. Podkreślono, iż około 70 proc. 
ludności świata już w tej chwili jest 
niedostatecznie zaopatrzona w wodę. 
Sytuacja może w przyszłości osią- 
gnąć wymiary „,kryzysu na skalę glo- 
balną”, o ile nie zostaną podjęte dras- 
tyczne środki zaradcze. Konferencja 
postanowiła więc ogłosić lata 1980- 
1990 „„Międzynarodową Dekadą Za- 
opatrzenia w Wodę Pitną i Urządzeń. 
Komunalnych”. Około 20 przyjętych 
zaleceń dotyczy pilnych zadań właś- 
nie w dziedzinie rozwoju urządzeń 
komunalnych — kanalizacji, wodocią- 
gów, filtrów itp. 


Konferencja w jednej z uchwalo- 
nych rezolucji zobowiązuje państwa, 
przez których terytoria przepływają 
rzeki graniczne (w całości lub częś- 
ciowo), a które to państwa pragną 
podjąć prace nad wykorzystaniem 
wód tych rzek, do zawarcia porozu- 
mień z pozostałymi krajami leżącymi 
nad daną rzeką, o ile wspomniane 
prace ,„mogą mieć skutki dla krajów 
sąsiednich”. Oczywiście takich 
„wspólnych ” rzek jest na kuli ziem- 
skiej bardzo dużo. W Europie najbar- 
dziej międzynarodowy charakter ma 
Dunaj, przepływający aż przez 6 
państw. 


Polska należy do jednych z najubo- 
ższych krajów jeśli chodzi o zasóby 
wody słodkiej. Nasz plan generalny 
przewiduje budowę wielkich zbiorni- 
ków. wodnych w górnym dorzeczu 
Wisły i Odry, aby stworzyć w ten 
sposób niezbędną rezerwę na okresy 
suszy. Plan ten już się realizuje. (b) 


- świadczenia 


| U) o L 
a pierwszy rzut oka star 
szy pan sprawiał wraże: 
nie, że przekroczył szość 

dziosiątkę. Późnym wieczorom 

siedział samotnie w „pubie” pi 
jąc piwo. Okazało się, żo jest 

Polakiem. Przed wojną był 

w Warszawie wyższym urzęd 

nikiem w jednym z minis 

terstw, w Londynie pracuje 

u Lyonsa przy wypioku ciastok. 

Pączęstowałem go polskim 
papierosem. Wziął, podzięko- 
wał uprzejmie, po czym we: 
tknął go do kieszonki w mary- 
narce. | - jakby odpowiadając 
na nie zadane pytanie — wy: 
jaśnił: 

— Palę dziewięć papierosów 
dziennie. Na więcej mnie nie 
stać. Gdybym teraz zapalił dzie- 
siątego, jutro też miałbym 
ochotę... A w moim wieku trze- 
ba myśleć o tym, że któregoś 
dnia i tych kilkunastu funtów 
tygodniowo nie stanie. Muszę 
odkładać na „czarną godzinę”. 
Poza mną samym nikt mi wte- 
dy nie pomoże... 


Podstawowa różnica 


To londyńskie spotkanie 
miało miejsce przed kilkunastu 
laty. Ale niepewność „czy jutro 
nadal będę miał pracę” oraz „z 
czego będę żyć na starość” — to 
i dziś dwie najcięższe psychicz- 
ne zmory zakłócające na Za- 
chodzie poczucie bezpieczeńs- 
twa w życiu. W części krajów 
kapitalistycznych — dotyczy to 
i najbogatszych — państwo nie 
zapewnia ludziom starszym 
emerytur na starość. Troszczyć 
się musi o to sam pracownik. 
Państwom, w których ludzie 
pracy wywalczyli sobie takie 
socjalne, jeśli 
znajdą się w kryzysowej sytua- 
cji, międzynarodowe banki sta- 
wiają warunek ich ograniczenia 
pod groźbą odmowy pożyczek. 


Warto o tym przypomnieć po 
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SEJM POSTANOWIŁ 


W TROSCE 


NASZE 


BABCIE I DZIADKÓW 


rzy ukończyli 8O lat, a takżo jn 
walidzi wojenni oraz ci komba 
tanci, którzy traktowani są jako 
Inwalidzi wojenni lub wojskowi 
1 II grupy, otrzymają całą kwo 
tą podwyżki już w tym roku, 
w maju. Ci, którzy przekroczyli 


ten wiek otrzymywać bądą po 
nadto 500 zł dodatku na opieką 
Kto ukończył 75 lat otrzyma 
podwyżką w dwóch ratach: 1 
maja br i 1 stycznia 1979 r 


| Obie te grupy amerytów, liczą 
| ca ponad 0,5 mln osób odczują 
wiąć z miejsca znaczną popra 
wą. Przywileje ta obejmować 
bądą również tych, którzy w na 
stąpnych latach przekroczą tan 
wiek 

Od 1 maja br. nastąpi pod- 
wyższenia najniższych emery 
tur: w br. do 1275 zł, w kolej 
nych = do 1450 zł, 1625 zł, 1800 
zł, by 1 stycznia 1981 r. osią 
gnęły ona wysokość 2000 x 
W takim samym trybie wzrosną 
do 1981 r. ranty inwalidzkie 
z 1050 zł do 1950 zł. Podwyźszo 
ne bądą również 
dzinne 

Ustawa stwarza korzystniej- 
sze warunki dodatkowego z2- 
robkowania dla emerytów 
i rencistów. Zarobki do 24tys. zł 
w ciągu roku nie będą miały 
wpływu na wysokość świad 
czeń emerytalnych. Przekro 
czenie tej granicy nia będzie 
powodowało cofania emerytu 
ry, lecz tylko zmniejszen 
w skali roku o wysokość prze 
kroczenia. 

Postanowienia 
dotyczą rent przyznawanych 
rolnikom jako odszkodowanie 
za przekazaną ziemię. Jak już 
pisaliśmy Komitet 
PZPR zalecił przygotowanie ko- 
lejnej ustawy wprow. 
powszechne emeryta 
patrzenie rolników. Będz 
wkrótce przedmiote 
tacji ze społeczeństwem ws 


renty ro 


Sejmu nie 


marcowej sesji Sejmu, na któ- 
rej została uchwalona ustawa 
o podwyższeniu emerytur 
i rent w Polsce. Podjęto te de- 
cyzje mimo że w gospodarce 
narodowej dokonujemy skom- 
plikowanego. i kosztownego 
manewru, byzlikwidować trud- 
ności z zaopatrzeniem skle- 
pów. Zdecydowano się na nie, 
potraktowano je jako nie cier- 
piące zwłoki, by pomóc lu- 
dziom, którym żyje się ciężej niż 
innym. To ludzkie oblicze różni 
przede wszystkim socjalizm od 
kapitalizmu. 


Ustawa ma ogromne znacze- 
nie dla 3,5 mln obywateli PRL. 
Tylu mamy w Polsce emerytów 
i rencistów. Bo choć siwym 
włosom towarzyszą czasem 
i inne dokuczliwości — samot- 
ność, uczucie nieprzydatności, 
choroby — to jednak kwestia 
materialnych warunków życia 
jest jeszcze ważniejsza niż dla 
ludzi w pełni sił. Trudno bo- 


wieku z samodzielnym zdoby- 
waniem środków do życia. 


Problem 


„Starego portfela” 

Z emerytur korzystają ludzie, 
którym po długoletniej pracy 
należy się zasłużony odpoczy- 
nek; z rent ci, którym bez 
względu na ilość przepracowa- 
nych lat-choroba lub kalectwo 
uniemożliwiły całkowicie lub 
częściowo pracę zawodową, 
a także rodziny, które śmierć 
ich wyżywiciela pozbawiła źró- 
deł utrzymania. Podniesienie 
wysokości tych świadczeń za- 
lecił władzom państwowym 
już VI Zjazd PZPR. 

Począwszy od 1972 r. podję- 
to szereg decyzji w tej sprawie. 
Liczba osób objętych zaopa- 
trzeniem. emerytalnym zwięk- 
szyła się o ponad milion. Naj- 
niższe emerytury podwyższone 


rzy zarabiali poniżej 2000 zł 
miesięcznie, podniesiono wyli- 
czenie należnej emerytury do 
wysokości 80 proc. pobiera- 
nych  poborów. Wysokość 
średniej emerytury wzrosła z 
1144 zł do 1739 zł, Podwyższo- 
no dodatki rodzinne do emery- 
tur do wysokości takiej, jaką 
otrzymują pracujący. 

Nie rozwiązało to jednak bar- 
dzo bolesnej sprawy tzw. sta 
rego portfela. Chodzi o ludzi 
którzy przeszli na emeryturę 
i renty przed 1 stycznia 1974 r. 
tzn. przed okresem powszech- 
nych i odczuwalnych podwy- 
żek płac pracowniczych. Ich 
emerytury wyliczane były od 
stosunkowo niskich poborów. 
Są więc niższe niż tych, którzy 
wiek emerytalny osiągnęli póź- 
niej. Najniższe _ emerytury 
w wysokości 1100 zł nie stwa- 
rzały możliwości utrzymania 


Postanowienia Sejmu 


Wczuwając się w sytuację 
VII Zjazd PZPR uznał za konie- 
czne dalszą poprawę warun- 
ków życia emerytów i rencis- 
tów. Uchwalona przez Sejm 
ustawa zmierza do rozwiąza- 
nia tego trudnego problemu. 
A oto najważniejsze z jej posta- 
nowień: 

Podwyżki emerytur ze „sta- 
rego portfela” wynosić będą 
od 100 do 700 zł. Najwyższe 
otrzymają ci, którzy na emery- 
turę przeszli przed 1962 r., naj- 
niższe — emeryci od 1973 r. Im 
ktoś bowiem dawniej otrzymał 
emeryturę, tym była niższa. 
Podwyżka nastąpi w czterech 
ratach: pierwsza — od 1 maja 
br., kolejne — z dniem 1 stycznia 
1978 r. 1979 i 1980 r. Raty nie 
mogą być niższe niż 100 zł. 

Uprzywilejowani będą naj- 
starsi wiekiem emeryci. Ci, któ- 


Szacunek i goska 


Pełna realizacja 
wien tej ustawy 
w ciągu czterech ko 
znaczną poprawę 
życia ludzi starszyc 
panstwo przezn. 
sumę ok. 5,5 mld zł. W 
ona w 1981 r. do 18 
W 1971 r. wypłaty 
i rent stanowiły 4 pro 
du narodowego, w 1 
stanowić 7 proc. znacz 
ższego, podwojone: 

Przytoczyłem w 
liczb, ale właśnie one sta 
najbardziej przekonywujący 
dowód szacunku dla luc 
rzy wiele lat swej pracy o 
Polsce. Są one wyrazem socja 
listycznej sprawiedliw 
z owoców pracy narodu kc 
tają wszyscy, o nikim się nie 
zapomina. | zwykłej człow 
troski — o nasze bab 
dziadków. 


JERZY MAJKA 


wiem poradzić sobie w tym 


z 900 do 1100 zł. Dla ludzi, któ- się. 


Coraz większe zaniepokojenie zaczyna 
w świecie budzić ,,przedziwny” — jak to 
określa prasa zachodnia — sposób prowadze- 
nia polityki zagranicznej, przez nowego pre- 
zydenta St. Zjednoczonych Cartera. Jego 
tzw. styl ,„Otwartej dyplomacji”, to znaczy 
zaskakiwania rządów innych państw z nikim 
nie uzgodnionymi rewelacjami ich właśnie 
dotyczącymi, sprawia wrażenie jakby Carter 
nie bardzo zdawał sobie sprawę z tego w ja- 
kim państwie i jakie piastuje stanowisko. 
Tygodnik „U.S. News and World Raport" 
pisze wprost, że prezydent sprawia wrażenie 
człowieka nie orientującego się, jak każde 
słowo wychodzące z Białego Domu jest ba- 


dane pod mikroskopem w wielu stolicach 
świata. W samej administracji waszyngtoń- 
skiej często prezydenckie wystąpienia powo- 
dują konsternacje, gdyż nie pyta on również 
o zdanie swoich doradców. ,,The Sunday 
Times” pisze tak: „,Prezydent często swoje 
własne kontrowersyjne oświadczenia, okre- 
śla jako „»wieloznaczne” lub „pozbawione 
szczególnego znaczenia”, co oczywiście wie- 
lu niepokoi”. Jakie są iza skutki? ,„Rzadko 
się zdarzało — czytamy w cytowanym na 
wstępie tygodniku — żeby stosunki Stanów 
Zjednoczonych z tyloma krajami świata 
wtrącono w tak krótkim czasie w tak wielki 
stan zamieszania. Rzućmy okiem na listę 


Drzwi jeszcze nie zatrzaśnięte 


strat”... I tu następuje wyliczenie: a) REN 
w ostrym sporze z USA w sprawach ekono- 
micznych; b) główni sąsiedzi USA z Ameryki 
Łacińskiej zbuntowali się przeciw nowej mo- 
ralizatorskiej odmianie imperializmu amery- 
kańskiego pod płaszczykiem kampanii o pra- 
wach człowieka — Brazylia anuluje zawarty 
na 25 lat układ w sprawie wzajemnej obrony; 
c) przywódcy arabscy i izraelscy zaskoczeni 
całkowicie ogłoszeniem przez Cartera planu 
rozwiązania problemu bliskowschodniego 
bez żadnej z nimi konsultacji. I wreszcie 
wydarzenie najwyższej rangi o ogromnym 
znaczeniu dla całego świata: rozmowy sekre- 
tarza stanu Cyrusa Vance w Moskwie. 


Propozycje z jakimi zjechał do ZSRR 
przedstawiciel Cartera sprawiały wrażenie, 
jakby nigdy przedtem te dwa państwa nie 
porozumiewały się, nie prowadziły wielolet- 
nich rokowań, nie osiągnęły konkretnych 
porozumień i nie ustaliły planu działania 
w kwestii rozbrojenia. Pan Vance przybył do 
Moskwy, co poprzedziła ogromna kampania 
propagandowa — „,z wyciągniętą dłonią do 
ZSRR”. Pytanie, co trzymał w tej dłoni? Ano 
dość dziwną propozycję, dziennik ,, Washin- 
gton Post” tak ją określił: ,,Administracja 
USA zamierzała uzyskać jednostronne ko- 
rzyści. Zgodnie z propozycjami Cartera — St. 
Zjednoczone zachowałyby swoje arsenały 
broni jądrowej prawie nietknięte, podczas 
gdy ZSRR musiałby zniszczyć setki jednos- 
tek broni strategicznej.” Prasa zachodnia 
określa skutki wizyty Vance w Moskwie jako 
generalną klapę polityki Waszyngtonu, z któ- 
rej wynika tylko jeden pozytywny fakt, iż ani 
Związek Radziecki, ani Ameryka nie zatrzas- 
nęli drzwi przed dalszymi rokowaniami. 


Gdyby prezydent Carter potrafił z godnos- 
cią przełknąć gorzką pigułkę swej porażki, 
byłoby to na pewno dla niego lepsze niż to co 
znów zdarzyło mu się powiedzieć. Otóż 
oświadczył on, że jeśli rozmowy w dziedzinie 
ograniczenia zbrojeń strategicznych nie bę- 
dą należycie posuwać się do przodu, to Ame- 
rykanie mogą przyspieszyć swe prace nad 
nowymi rodzajami broni. Natomiast komen- 
tarz radzieckiej ,,Prawdy” prostując wiele 
nieścisłości w wystąpieniach Cartera i Van- 
ce'a po rozmowach moskiewskich, o czym 
pisze też prasa zachodnia, kończy się takim 
stwierdzeniem: „,Związek Radziecki jest 
zdecydowanym zwolennikiem dobrych sto- 
sunków z USA. Wszystko zależy od St. Zje- 
dnoczonych”. W czasie ostatnich lat ZSRR 
wniósł ponad 70 konkretnych propozycji 


zmierzających do zapewnienia pokoju. Ta- 
kie są fakty. 


JERZY KOWALKOWSKI 


POSŁANIE FORUM 
AKTYWU HSPS 
DO WSZYSTKICH 


UCZNIOW W POLSCE 


esteśmy uczniami, wiele jeszcze 

przed nami życiowych doświadczeń. 

Mamy jednak pełną świadomość za- 
dań naszego pokolenia — pokolenia wiel- 
kiej szansy. Szansą tą jest Polska—gospo- 
darna, zasobna i silna, Polska rozwinięte- 
go społeczeństwa socjalistycznego. Wa- 
runkiem jej zbudowania — świadomość 
i postawa ideowa, wysokie kwalifikacje 
i społeczne doświadczenie obywateli. 
Kiedy mówimy, że JUTRO SOCJALISTY- 
CZNEJ POLSKI BUDUJEMY DZIŚ, okre- 
ślamy kształt naszego patriotyzmu. Nasza 
miłość Ojczyzny to uczucie poparte dzia- 
łaniem. Myślimy bowiem realnie i kon- 
kretnie. Wypełnienie nakazu Prawa Har- 


HSPS - NOWA JAKOŚĆ 


pięciu zespołów problemowych, które 

obradowały po południu w pierwszym 

dniu Zjazdu, wybrałem się na Forum 
Aktywu HSPS. Był to zespół najliczniejszy. 
Sala ,, Warszawska” PKiN ledwo mogła po- 
mieścić wszystkich chętnych. Do dyskusji 
zgłosiło się aż 57 druhen i druhów, głos mogło 
zabrać jednak tylko 18 osób, pozostali swoje 
wystąpienia złożyli do protokołu na piśmie. 
Na forum przemawiali przede wszystkim naj- 
młodsi delegaci na Zjazd, uczniowie szkół 
ponadpodstawowych, a także zaproszeni goś- 
cie, rówieśnicy spoza organizacji — przedstawi- 
ciele samorządów uczniowskich, zwycięzcy 
olimpiad i turniejów. Podobała mi się atmosfe- 
ra tego spotkania. Nie peszyli się, bądź co 
bądź, powagą miejsca i jego rangą, mówili 
swobodnie, często bez kartki, tak jakby wystę- 
powali w swojej drużynie, w swoim szczepie. 
Np. Urszula Cabajówna z Zespołu Szkół Za- 
wodowych nr 2 w Siedlcach, z dziewczęcym 
wdziękiem potrafiła wymusić na przewodni- 
czącym Forum dwukroine przedłużenie swo- 
jego występu. Musiała wyrzucić z siebie wszy- 
stko co leżało jej na sercu. + 


Jakie poruszano problemy? Najczęściej mó- 
wiono o kłopotach i sukcesach bardzo popular- 
nych w szczepach HSPS klubach dyskusyj- 
nych wiedzy społeczno-politycznej. Stwier- 
dzano uczciwie, że nie zawsze forma spotkań 
klubowych, to jest to, czego wszyscy oczekują. 
Bywa, że zaproszony prelegent narzuca spot- 
kaniu formę wykładu, czyli coś w rodzaju 
jeszcze jednej lekcji. Tymczasem — jak wynika 
z wypowiedzi m. in. Wojtka Pacana z Techni- 
kum Mechanicznego w Opolu, czy Jerzego 
Bobrowskiego z Pedagogicznego Srudium Te- 
chnicznego we Włocławku — uczestnicy spot- 
kań chcieliby sami wypowiadać swoje sądy, 


cerskiego — „zmieniać świat na lepszy” — 
chcemy zaczynać od zmiany siebie i naj- 
bliższego nam środowiska — szkoły. Czu- 
jemy sę współodpowiedzialni za jej po- 
ziom i jakość, odpowiedzialni za własne 
postawy i dążenia. Chcemy być partnera- 
mi naszych wychowawców w kształtowa- 
niu życia szkoły, zaś samorządność uzna- 
jemy jako prawo i obowiązek uczniów — 
współgospodarzy. Udowodniliśmy to 
nieraz, pracując w swoich miastach i gmi- 
nach, w swoich szkołach i środowiskach, 
we Fromborku, w Bieszczadach, przy bu- 
dowie Huty Katowice. Uważamy, że czyn- 
ne uczestnictwo w życiu kraju, czynna po- 
stawa wobec życia i odpowiedzialność — 


konfrontować je z innymi, słowem rozmawiać 
o wszystkim, nawet o najdraźliwszych proble- 
mach naszej współczesności. Chcą dyskuto- 
wać o aktualnej polityce naszego państwa, 
o zmianach dokonujących się w świecie itp. 
Nie na wszystkie nurtujące ich pytania mogą 
znaleźć odpowiedź w książce, w bieżącej pra- 
sie, czy na lekcji. Dawano również przykłady 
świetnie działających klubów, które rzeczy- 
wiście stały się prawdziwym forum dyskusyj- 
nym, w których nie ma tematów „,tabu”, 
zakazanych, w których dyskutanci nie wsty- 
dzą się prezentować swych poglądów, często 
przecież jeszcze niedojrzałych. Takie kluby są 
doskonałą szkołą życia — jak to określiła Mał- 
gorzata Antczak z VIII LO w Łodzi — uczą 
umiejętności bronienia swych racji, uczą po 
prostu dyskutowania. A to wcale nie jest takie 
łatwe. 

Druga, nie mniej ważna grupa problemów 
dotyczyła funkcjonowania organizacji na tere- 
nie szkoły. Z wypowiedzi wynikało, że dwu- 
krotny wzrost HSPS w ostatnich czterech 
latach wyraźnie podniósł autorytet organiza- 
cji, że stała się ona faktycznym rzecznikiem 
spraw młodzieży, że stała się ona poparciem 
grona pedagogicznego. Były jednak głosy, jak 
np. Marka Płoncarza z LO w Bytomiu, który 
opowiedział, że w jego szkole od rady szczepu 
„ważniejszy jest samorząd uczniowski, że 
między tymi dwoma „,ciałamni”* nie ma współ- 
pracy, że nie czują wsparcia swych poczynań 
w radzie pedagogicznej. Z troską mówiono 
również o znikomej znajomości Kodeksu 
Ucznia, i to zobydwu zainteresowanych stron. 
Krzysztof Bajer z Technikum Elektrycznego 
w Radomiu postulował nawet, aby na temat 
postanowień K.U. przynajmniej raz do roku 
odbywało się wspólne spotkanie uczniów i na- 
uczycieli. Okazuje się, że do dziś pod tym 


RUM ż 
HARCERSKIEJ | 


to cechy młodości. Chcemy, aby tak my- 
śleli i tak postępowali wszyscy nasi kole- 
dzy. 

Wiemy, że naszym najważniejszym za- 
daniem jest zdobycie wiedzy — solidnej 
podstawy przyszłej pracy. Jednocześnie 
każdy z nas, niezależnie od tego jaki wy- 
biera zawód, powinien traktować wiedzę 
polityczną i społeczną jako klucz do zrozu- 
mienia problemów świata i Polski. Powi- 
nien kształtować swoje poglądy, w prak- 
tyce zdobywać społeczne doświadczenia, 
dostrzegać i rozumieć problemy środowi- 
ska, umieć pracować w zespole. Chcemy, 
aby ludzi autentycznie działających było 
wśród nas coraz więcej. Spotykamy się 


PRACY HA 


samym sformułowaniem obydwie strony rozu- 
mieją co innego. 

Wiele głosów dotyczyło podejmowanych 
przez HSPS ważnych działań na rzecz środo- 
wiska, które w społeczeństwie przysparzają 
organizacji uznanie i szacunek. Jadwiga Ko- 
rzeniewska z Technikum Budowlanego 
w Mławie, mówiła właśnie o tym, że harcerze 
w ramach praktyk produkcyjnych budują do- 
my dla nauczycieli, przedszkola, żłobki. Z ko- 
lei Józef Wszeborowski z Technikum Przemy- 
słu Drzewnego w Łomży poinformował, żeich 


niekiedy z opinią, ża na działanie „szkoda 
czasu”, ża cały wysiłek ucznia powinien 
być poświęcony nauce. My uważamy, żo 
przygotowania do czynnego, wartościo 
wago życia nie jast stratą czasu, Wiodza, 
poparta praktyką apołaczną, pozwoli nam 
być w przyszłości świadomymi i aktywny 
mi obywatalami 

W dobie rawolucji naukowo tochnicz 
nej koniaczna jest dokładność, solidność, 
sumienność, procyzja organizacyjna. Mu 
simy umiać liczyć czas i środki, Zrywy 
zastąpić pracą przemyślaną i rytmiczną 
Naszym zdaniom nia ma sprzeczności 
miądzy sumiennością a twórczością, in 
woncją | dyscypliną, fantazją i punktual 
nością. Trzeba opanować tan nowoczes 
ny styl = w szkola | w organizacji 

Życie przynosi co dzień nowa, skompli 
kowano problemy Towarzyszą im różne 
ludzkie postawy. Świadomo zaangażowa 
nia zdarza sią z koniecznością, żarliwość 
z cynizmem, aktywność z obojątnością, 
kultura z wulgarnością. Bezinteresow 
ność bywa uważana za naiwność, uczci 
wość — wyśmiewana, Musimy stale otym 
pamiętać, znajdować na to kontrargu 
menty dawać przykład, umieć przekony 
wać i kształtować opinię uczniowską, Mu 
simy docierać do każdego ucznia osobiś- 
cie i do każdego inaczej. Do tych, którzy 
jeszcze nie wiedzą czego chcą, i do tych, 
którzy zamknęli się w sobie, do nięufnych 
i osamotnionych. 

Program Harcerskiej Służby Polsce So- 
cjalistycznej przyjęliśmy jako propozycję 
ambitną, każdemu z nas dającą szansę 
aktywnego działania w zespole i indywi- 
dualnego rozwoju. Harcerstwo w szko- 
łach ponadpodstawowych liczy się coraz 
bardziej. Wzrosła nie tylko liczba szcze: 
pów i drużyn, ale przede wszystkim ich 
rola i znaczenie. Wiemy jednak, że obok 
szczepów i drużyn wybitnych bywają 
i przeciętne. Wysoka jakość nie jest jesz- 
cze zjawiskiem powszechnym. Musimy 
teraz skupić się na nowym zadaniu: trze- 
ba równać do najlepszych 

My, uczniowie szkół ponadpodstawo- 
wych, delegaci na VI Zjazd ZHP oraz za- 
proszeni do udziału w jego obradach dru- 
żynowi drużyn sztandarowych, przedsta- 
wiciele harcerskich klubów specjalnoś- 
ciowych, zwycięzcy olimpiad i turniejów 
wiedzy i umiejętności, przedstawiciele 
szkolnych komend OHP i samorządów 
uczniowskich, tak właśnie myślimy. 
W tym duchu będziemy działać na co 
dzień we wszystkich drużynach i szcze- 
pach Harcerskiej Służby Polsce Socjalis- 
tycznej. 

Wzywamy Was, Koleżanki i Kole- 
dzy, wszyscy polscy uczniowie po- 
dejmijcie wspólnie znamite zadania, 
przyjmijcie je za własne. 


GERSKIEJ 


szczep wykonuje dla ludzi różnego rodzaju 
szafy, szafeczki, stoliki itp. 

Nie sposób zaprezentować wszystkich pro- 
blemów, o których mówiono na zjazdowym 
forum HSPS. Z wszystkich jednak wypowie- 
dzi przebijała duma z przynależności do orga- 
nizacji, satysfakcja z dotychczasowych sukce- 
sów i troska o dalszy rozwój i doskonalenie jej 
pracy. 


STANISŁAW BOROWIECKI 
Fot. Kajetan Adamowski 


Obiecałyśmy do siebie 
pisać i co? 


Jestem uczennicą szóstej klasy 

i kilka razy byłam na koloniach, 
obozach | rajdach, Poznałam tam 
wiele koleżanek. Wymieniłyśmy 
adrasy | obiacałyśny pisywać do 
siebie listy. Nie napisała do mnie 
jednak żadna. Postanowiłam wiąc 
wysłać listy do wszystkich dziew- 
czyn, ż którymi sią zaprzyjażniłam 
w czasie lata, Odpowiedź nadoszia 
tylko od jednej. Podczas tegorocz 
nych ferii zimowych byłam w paru 
miastach. Spotykałam na ulicy 
znajome kolażanki. Uśmiechałam 
sią do nich i mówiłam cześć, ale 
one zachowywały sią tak jakby 
mnie wcale nie znały! Zdzimiona 
jestem taką postawą - fajnych zda: 
wałoby sią — dziewcząt. Czy innych 
czytelników „Świata Młodych” 
spotykają podobne  rozczaro- 
wania? 2 
Renata 


Szanujmy 
cudze tajemnice 


Postanowiłam napisać do wa%, 
gdyż zainteresowały rmnnie listy 
czytelniczek, które mają kłopoty 
w domu lub w gronie koleżanek 
z powodu pamiętników. Jestem 
oburzona na ludzi, którzy nie potra- 
fią uszanować cudzej tajemnicy. Ja 
również piszę pamiętnik. Rodzice 
nawet o tym nie wiedzą, gdyż nig- 
dy nie grzebią w moich rzeczach. 
Nie czytają też mojej korespondean 
cji i nie zaglądają do kieszeni. Kole- 
żanki wiedzą co prawda, że piszę 
pamiętnik, ale żadna z nich nigdy 
do niego nie zaglądała, mimo że 
notatnik leży na widocznym miej- 
scu. Jedną tylko osobę zapozna- 
łam z treścią moich zapisków. Jest 
nią dziewczyna, z którą się przyjaż- 
nię. Zwierzamy się sobie ze wszys- 
tkich przeżyć i pomagamy w trud- 
nych do rozwiązania sprawach. 
Chciałabym aby ten list przeczytali 
też dorośli, nauczyciele, rodzice 
i starsze rodzeństwo. Może zrozu- 
mieją, że należy szanować cudzą 
tajemnicę. Jest nią też pamiętnik 
jako forma  najintymniejszych 
przeżyć. 

Urszula 


Jerzy Wożniak (15 lat), 
ul. Dworcowa 2a, 32-547 
Jaworzno 4; interesuje się 


sportem, muzyką rozryw- 
kową i problemami swoich 
rówieśników. 


Egoistka 


W naszej klasie jest dziewczyna, 
którą śmiało można by nazwać 
egoistką. Jest nieuczynna i nieży. 
czliwa. Nikomu nic nie chce poży- 
czyć w obawie, że jej zaplamią lub 
zniszczą. Zachowuje się jak dziecko 
z pierwszej klasy, a przecież chodzi 
już do siódmej. Poradźcie jak zapo- 
biec takiemu postępowaniu. My 
próbowaliśmy już przemówić jej 
do rozsądku, ale nie dało to ża 
dnych rezultatów. 

Uczennice z Więcborka 


OD REDAKCJI: Jeśli macie jakieś 
doświadczenia w zwalczaniu ego- 
izmu napiszcie do nas. Najciekaw- 
sze uwagi zamieścimy w Redak- 
cyjnej Poczcie. 


ardzo piękna kobieta nie musi zabie- 

gać o względy, bo i bez tego jest 

podziwiana. Podobnie dzieje się 
i z miejscowością o nieprzeciętnych wa- 
lorach krajobrazowych. Ludzie odnajdą 
ją za siedmioma lasami, i tyluż rzekami. 
Co się wtedy dzieje? Ha, każdy, kogo 
tylko stać — czy to indywidualny turysta 
czy instytucja państwowa — kupuje dział: 
kę, zazwyczaj nad wodą. Działki grodzi 
się utrudniając innym dostęp do kąpieli- 
ska. Zamiast zbóż wyrastają na polach 
budki campingowe, w ich otoczeniu 
często bujnie plenią się chwasty. Miej- 
scowość staje się modna, w sezonie oble- 
gana przez tłumy turystów i wczasowi- 
czów. A wtedy okazuje się, że trudno już 
w niej wypoczywać. Na plażach ścisk 
i hałas, w restauracji trzeba walczyć 
o stolik, w sklepie kolejki dłuższe niż 
w mieście... No i wieś już nie ta sama. 
Prymitywne domki campingowe zdążyły 
ją zeszpecić. 

Wiele miejscowości letniskowych wy- 
maga racjonalnego zagospodarowania. 
Jak pogodzić interesy rolnictwa z postu- 
latami ludzi spragnionych wypoczynku? 
Nad tym problemem zastanawiają się 
władze i mieszkańcy Tlenia — wsi położo- 
nej w centrum Borów Tucholskich... 


Tleń ma doskonały mikroklimat, sprzy- 
jający leczeniu astmy i innych schorzeń, 
dokuczliwych zwłaszcza dla osób w star- 
szym wieku. Lasy, dwie rzeki (Czarna Wda 
i Prusina), jeziora. Gleby liche — tylko 1/3 
mieszkańców utrzymuje się z rolnictwa: 
Projekt przekształcenia Tlenia w miejsco- 
wość turystyczną (z ośrodkami wczaso- 
wymi czynnymi cały rok, hotelem, mote- 
lem, krytym basenem, a nawet amfitea- 
trem), który przedłożyła pani mgr inż. 
arch. Stanisława Schab — jest więc uza- 
sadniony. Zwłaszcza, że rolnicy, którzy 
muszą opuścić tereny przeznaczone na 
reakreację otrzymają w zamian lepszą zie- 
mię w Inowłocławskiem. Jego realizacja 
rozpocznie się wtedy, gdy zostanie zaak- 
ceptowany przez wszystkich zaintereso- 
wanych. Na razie trwa dyskusja, a jeden — 
mam nadzieję z ostatnich — jej etapów 
śledziłam na zebraniu w Domu Kultury 
w Osiu siedzibie gminy odległej od Tlenia 
o kilka kilometrów. 


Najpierw odżyły echa dawnych, chy- 
bionych poczynań. 


— Kiedyś był tu architektem pan Wsze- 
laki. Najlepsze ziemie, na których rosła 
pszenica wykupił na działki dla siebie 
i krewnych. Potem działał pan Sztranc. 
Kupował grunty, wiedział jak je dzielić. 
Sprzedawał po 400-500 m'. W efekcie 
mamy w Tleniu 30 działek leżących odło- 
giem. „Zdobią” je budki campingowe. 
Właściciel czasem przyjedzie tylko raz do 
roku, rozbije namiot na swoim no, i ... 
wraca do miasta. Co ma robić? Mieszkań- 
com ośrodków miejskich nie wolno wzno- 
sić trwałych budynków na wsi. Ale jak 
Janikowski chciał sprzedać nieużytki— nie 
zezwolono, bo to grunty orne. 


Potem dochodzą do głosu interesy rol- 
nictwa. 


OE im się ta lekkość przyda. Po 
kilku miesiącach gniecenia się pod 
czapami stały się takie jakieś matowe 
i przyklapnięte, nabrały skłonności „do 
przetłuszczania się, do wypadania... 
A przecież niedługo założymy letnie, po- 
wiewne sukienki i dobrze by było, żeby 
i głowa tak po letniemu zaczęła wyglądać. 
Cóż, ten wiosenny okres przejściowy jest 
dla naszych włosów najtrudniejszy i trze- 
ba im poświęcić trochę czasu i uwagi. 


Jaki los czeka nasze pole? 


W TLENIU 
DYSKUTUJĄ... 


— Teraz wszystkim rolnikom zabiera się 
ziemię. Ale przecież żaden rolnik nie może 
się zgodzić na jej marnotrawstwo! I nie- 
prawda, że mamy w Tleniu same nieużyt- 
ki. Pola za Janikowskim — i prywatne, 
i należące do Rolniczej Spółdzielni Pro- 
dukcyjnej powinniśmy nadal uprawiać. 
Planowane tak korty tenisowe można za- 
łożyć na piachach pod lasem. Po co nam 
amfiteatry, gdy walczymy o chleb!-- woła 
pan Feliks Kiełpiński, emerytowany kole- 
jarz, inicjator wielu prac społecznych 
w Tleniu. Sam włożył wiele wysiłku 
w uprawę tej ziemi i teraz oświadcza: 


— Ja ze swojego nie dam się wysadzić! 
Kiedy zacząłem gospodarować, na moim 
wzgórzu rosły tylko chwasty. Teraz są tam 
truskawki, brzoskwinie, jabłonie. dziś je- 
szcze mogę swoim jabłkiem poczęstować 
— kończy wypowiedź pan Kiełpiński, 
a wielu rolników podziela jego przywiąza- 
nie do ziemi rodzinnych stron. 


— Dostaniecie teren nad jezlorem. Wda nie będzie 


dostę- 


pniona żaglówkom - wyjaśnia pani mgr inż. arch. Stanisława 


Schab 


AMFITEATR 


Kąpiel w mule, 
czyli... 


„.. gdzie i jak wypoczywać — oto drugi 
ważki problem. Teraz ruszają do ataku 
przedstawiciele instytucji, które już uloko- 
wały w Tleniu ośrodki wypoczynkowe lub 
zamierzają to zrobić. Delegat Rolniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej oświadcza, że 
jego instytucja chce pobudować ośrodek 
wypoczynkowy na 150 osób. Pani archi- 
tekt odnotowała postulat. Potem przed- 
stawiciel Wyższej Szkoły Morskiej Mary- 
narki Handlowej w Gdyni prosi o przydział 
miejsca na przystań żeglarską nad Czarną 
Wdą. 

— Dostaniecie teren nad jeziorem. Wda 
nie będzie udostępniona żaglówkom ze 
względu na możliwość kolizji z kajakami. 
No i wątpię, czy złapiecie na niej wiatr. 
Rzeka nie nadaje się również na eskapady 
płetwonurków. Za płytka i mulista... 


__ CZY ZIEMNIAKI? 


— Wiem coś o tym — wtrąca | sekretarz 
KG PZPR, tow. Tadeusz Milanowski. — 
Kiedyś wielka ryba wciągnęła mnie tam 
wraz z wędką do wody. Ponad metr 
mułu... 


Miejscowi dobrze wiedzą, że w Tleniu 
rzeka zwalnia bieg. Brzegi porastają olsze, 
ich liście butwieją pod wodą. A poza tym 
czystość wód pozostawia wiele do życze- 
nia. Oczyszczalnie ścieków w GS, Ośrod- 
ku Meblarstwa nie działają sprawnie. Wy- 
starczy popatrzeć rankiem na szumowiny 
na powierzchni. Posłuchać niezdrowego 
szmerku wody... Rybom też wiedzie się 
coraz gorzej. 


— Jaki sens mają plaże nad taką rzeką, 
w której wczasowicz nawet nóg nie zamo- 
czy? — pyta tow. Malinowski. 


— Według założeń planu Wda i Prusina 
będą rzekami wysokiej czystości. Jeśli nie 
uda się zrealizować tych zamierzeń pobu- 


PKA | 


[AU 


a) YVAVdł 


Zacznijmy od jadłospisu. Mleko, kefir, 
twarożek — o tym, że na wygląd włosów 
wpływają pozytywnie, to na ogół wiemy, 
warto więc jedynie przestrzegać tych za- 
sad i pamiętać, że 2 szklanki mleka dzien- 
nie, to porcja minimalna dla dziewczyny, 
która dba o swój ładny wygląd. Po zimie 
nasz organizm szczególnie pozbawiony 
jest witamin, a skutki jego braku też są 
przecież na ogół dobrze znane. Pojawiła 
się zielona sałata, pierwsze rzodkiewki, 


szczypiorek... ta młoda zielenina również 
jest niezbędna w codziennym jadłospisie 
dziewczyny dbającej o swój wygląd. Jeśli 
ktoś ma ze względu na miejsce zamiesz- 
kania trudny dostęp do tych nowalijek, to 
zawsze może wysiać w trzech doniczkach 
np. rzeżuchę. W trzech kolejno, żeby co- 
dziennie móc korzystać ze świeżych plo- 
nów — do twarożku na przykład, albo zwy- 
czajnie posypać ją posiekaną na kromkę 
chleba z masłem. 


O pielęgnacji zewnętrznej włosów 
wspominać już po raz któryś z rzędu nie 
ma chyba potrzeby — odpowiedni do „ga- 
tunku” włosów rodzaj szamponu, co- 
dzienne szczotkowanie włosów suchych 
i normalnych, nie przegrzewanie przy su- 
szeniu. Zmęczonym po zimie włosom 
przyda się również działanie odżywcze — 
warto poświęcić trochę czasu i przez dwa 
najbliższe miesiące po każdym myciu 
płukać włosy w naparze ziołowym. Moż- 


dujemy nad ich brzegami odkryte baseny 


Już w tym roku przemysłówka (Bydgoskie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemy 
ałowego) chciała wykonać taki basen, ale 
jej zabrakło terenu, Teraz miejsca wystar 
czy = wyjaśnia pani architakt 

Usytuowanie kąpielisk jednak budz 
wcią? kontroworsja 

Zwłaszcza, ża do tej pory kąpiele w: 
Wdzie jakoś sią nie udają, Przemysłówka 
założyła sobie nawet plastikowy baser 
w jaj wodach ale rzaka raz-dwa go zamu! 
ła. Czy nie lepiaj przenieść plaże nad 
ro Wierzch? Jedna |uż tam jest, druga 
dzika powstała po wyrąbie laau. C« 
prawda grunt ten, zgodnie z przepisar 
zostanie ponownie zalesiony. Ale trochę 
dalaj ciągną sią nieużytki sta klg 


gruntów! 
To wykupić I udostąpnić letnikom! 


Bo tłok i hałas [uż taki, że trzeba uszy 
zatykać! — stwiardza pan Kielpińsk 
Mieszkańcy Tlenia, znający od lat wody 
swojej miejscowości, nie ustają w poszu 
kiwaniu rezerw plażowych. Plan przew 
duje, że w sezonie będzie przebywać 
w Tleniu 5900 osób — do tej pory przewija 
ło sią i 1Otysiący. Ale nawet dla tej ograni 
czonej liczby wczasowiczów sarna jezior 
Wierzch nie wystarczy. Dopiero a pla 


niej 


zapewni jaki taki komfort. Dogc 
sca dla kqpieli wodnych i 
na północy nad jeziorem 
zwanym „Tleńskim Morzem 
tam twarde dno 

W jaki sposób ograniczy się zbę 


słonecznych są 
zaporowym 
I Wda ma 


turystów do podanej liczby? 

— Zmniejszymy ilość ośr 
sowych, przebywać w nim będzie 2700 
osób. Camping pomieści 300 turystów 
indywidualnych 

- Aco z innymi chętnymi 

— Skierujemy ich do Starej Rzeki, ma 
lowniczej, dziewiczej wsi w pobliżu Tlenia 
albo do miejscowości Źur. 

Podsumowując dyskusję naczelnik 
gminy pan Medard Ziemar stwierdził 

— Musimy się wreszcie zdecydować na 
jakiś plan. Inaczej nigdy nie ruszymy 
z miejsca. Brakuje w Tleniu wody, 
elektrycznej, kanalizacji, toalet publicz 
nych. Energetycy od 2 lat czekają, by 
wejść na teren, a tu plany je: 
ustalone. Wodociąg wybuduje się je 
w tej pięciolatce. Kanalizacja, hotel, m« 
tel, amfiteatr poczekają do na. ej. Ale 
im szybciej zagospodarujemy Tlen, tym 
lepiej dla nas i dla letnich gości 

Szkoda, że zebranie zakończyło 
ko tym pobożnym życzeniem. Oczywiś 
decyzji w tak ważnej sprawie 
podejmować pochopnie — 
przyszłość miejscowości, a pop 
błędy mściłyby się przez wiele 
tak sytuacja Tlenia, jaki proje 
spodarownia dojrzały już do re 
Tym bardziej, że proponowane rozw 
nie nie narzucone zza biurka, a zmodyfiko- 
wane w trakcie dyskusji, może pos 
za wzór innym ośrodkom borykającym 
się z podobnymi trudnościami 


pytam 
Jków wcza 


? 


energ 


się ty 


alizac 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. Marek Szymański 


na dostać gotowe mieszanki pt. „Kapilo 
san” w dwóch wersjach: dla włosów jas 
nych i dla ciemnych. 


No i sama fryzura. Lekka, bez tapirowa 
nia, bez lakieru. Małgorzata z Siedlec pro 
siła o propozycje fryzur dla włosów dłuż- 
szych niż krótkie i krótszych niż długie, bo 
z takimi, to największy kłopot. Jestem 
tego samego zdania — oto propozycje! 


RIUSZKA 


Wydarzenie, które chcę opisać, miało miejsce 
w niedzielne popołudnie, w pewnej małej miej- 
scowości X. Miejscowość co prawda mała, ale jest 
w niej kino, szkoła, przedszkole i Ośrodek 
Zdrowia. 


A więc pewnego niedzielnego popołudnia, 
w pewnej miejscowości X, pewien Pan Y po pros- 
tu... uciął sobie palce u ręki. Nieważne czy to były 
dwa palce czy trzy. Ważne, że mimo pozorów 
sprawa okazała się dość kłopotliwa. 


Szybka interwencja sąsiadów. Pana Y pakuje się 
w samochód i... do Ośrodka Zdrowia, Na miejscu 
okazuje się, że Ośrodek Zdrowia w miedziele 
i święta jest nieczynny, Lekarz na urlopie, Cóż 
robić, głupia sprawa, Krew płynie, czas płynie 
Samochód z Panem Y kieruje się do najbliższego 
miasteczka, Po kwadransie Pan Y odwiedza lak 
zwany Punkt Doraźnej Pomocy Sanitarnej. Pex h 
chc al, że owo miasteczko leżało już poza granica= 
mi województwa, w którym położona jest miej: 
scowość X. Personel (dość skromny = trzy pielą= 
gniarki) niechętnie przyjmuje przybyszów 7 „za: 
granicy”. I tak było I tym razem. Uznano, że 
wypadek nie jest niebezpieczny. Dopiero po dlu- 
gich prośbach założono choremu opatrunek, od- 
wracając przy tym glowę z przestrachem, po czym 
skierowano go do szpitala, oczywiście w grani- 
cach własnego, czyli jego województwa! 

Awięcw drogę! Do najbliższego szpitala 40km. 
Już w połowie drogi poszkodowany mdleje. Wre- 
szcie po trzech godzinach od chwili wypadku 
zaopiekował się nim lekarz! 

A czy nie można było tego uniknąć? Czy nie 
było kogoś, kto zastosowałby już wcześniej odpo- 
wiednie środki? Wystarczyło przecież niewiele - 
zatamować krew, założyć opatrunek, podać środ- 
ki przeciwbólowe i dopiero odwieźć do szpitala. 
Czy naprawdę nie było nikogo? Byli, ale na urlo- 
pie, albo poza granicą województwa, a poza tym - 
przecież niedziela! W niedziele i święta chorować 
nie wolno. 


KAZIMIERZ RADWAN, Słupia jędrzejowska 
Członek Ligi Reporterów nr 17 


mutek zaklęła w swoje rzeźby... Smutek, ale 
S nie rozpacz, bo pobyt pani Łucji Krajewskiej 

w Konstancinie uchronił ją od możliwości 
przykucia do inwalidzkiego wózka. Okres wycze- 
kiwania na operację kręgosłupa skracała formo- 
waniem z gliny dość chropowatych figurek. Cho- 
rzy przyglądali się pracom rzeźbiarki amatorki; 
pozwalało im to zapomnieć o chorobie, bólu, 
rozłące z rodziną. Gdy pani Łucja nie mogła już 
chodzić, rzeźbiła w łóżku. Ręce miała przecież 
zdrowe, a teraz właśnie znalazła czas”na to, 
o czym myślała już wiele lat wcześniej. Wydoby- 
wanie z opornej materii pięknych kształtów nie 
było łatwe. Tym bardziej, że ruchy miała ograni- 
czone i opierając glinę na piersiach mozolnie 
pracowała nad lepkim tworzywem. 


Po okresie niepokoju i przygnębienia, jaki to- 
warzyszył jej pierwszym pracom, widać, że na- 
stępne są bardziej optymistyczne, bardziej dyna- 
miczne. 

W szerokim rozkroku stanęła para mieszu- 
chów — „Babbittowie” — która mogłaby stać się 
ilustracją wiersza Juliana Tuwima „Straszni mie- 
szczanie”. Z kąta uśmiechają się przysadziste 
bazarowe baby, a ze środkowej półki na jasnym 
regale przyciągają oko proste w formie porcela- 
nowe akty, z których artystka wydobyła gład- 
kość, harmonię i piękno kobiecego ciała. Motyw 
to często spotykany w twórczości rzeźbiarki, 
choć tematyka jej prac i sposób wyrażania jest 
bardzo różny. Znać, że interesuje ją wiele rzeczy 
i nie chce koncentrować się na jednym temacie 
czy operować zawsze tą samą techniką. Pociąga- 
ją panią Łucję postaci charakterystyczne. Lubi 
więc jeździć na targowiska, bazary, na wieś czy 
choćby na peryferie Warszawy. Najbardziej oso- 
bliwe wrażenia przetwarza potem w plastyczny 
obraz praskiego cwaniaka, buńczucznie zadzie- 
rającego głowę lub w postać wiotkiego jak łody- 
ga chłopca. 


Pani Łucja nie ma pracowni. Aż dziw, że wszys- 
tko, co zobaczyłam w jej żoliborskim mieszkaniu, 
wypracowała na zwykłej desce umieszczonej na 
blacie kuchennego stołu. Przydałby się też piec 
do wypalania tych urokliwych figurek, których 
pełno na regale, szafie, stołach i parapecie. Nie 
mając go musi liczyć na pomoc zaprzyjaźnione- 
go grochowskiego garncarza. Gdyby nie jego 


życzliwość,kto wieczymogłabym dzisiajdoświa- 
dczyć przeżyćestetycznych, jakich dało mi obco- 
wanie zokoło 300 rzeżbami pani Łucji. Nie byłam 
oczywiście pierwszą, którą ta twórczość zachwy- 
ciła. Prace jej wystawione były w 1971 w Poitiers 
we Francji, w 1976 w Danii na Międzynarodowej 
Wystawie Rzeźby. W kraju miała już dziesięć 
wystaw zbiorowych i indywidualnych. Ostatnia 
odbyła się w październiku w 1976 r. w Galerii 
Zarządu Dzielnicowego Ligi Kobiet. Pani Łucja, 
prócz uprawnień  artysty-plastyka-rzeźbiarza, 
jest członkiem Międzynarodowego Związku 
Twórców w Monte Carlo..W jej posiadaniu są 
także dyplomy honorowe i dyplom rzeźby z 1975 
roku w Danii. Artystka figuruje również w słow- 
niku „Les Arts en Europe”, w słowniku Interna- 
tional Biographical Centre Cambridge „Who is 
who?”. 


Duże to osiągnięcia, biorąc pod uwagę fakt, że 
dopiero od 1970 roku na co dzień obcowała 
z gliną i porcelaną. 

— Muszę się jednak przyznać — powiedziała mi 
pani Łucja — że kiedyś, przed laty, przegapiłam 
chyba swoją szansę. Próbowałam bowiem robić 
z gliny, ale zrażona trudnościami zaniechałam 
tego zajęcia, któremu teraz poświęcam każdą 
wolną chwilę. 


Rzeżbiarka ma ich niewiele. Czekają na nią 
przecież obowiązki domowe, rodzinne, jak się 
dowiedziałam — i społeczne, bo pełni też funkcję 
kuratora społecznego. A tu jeszcze rzeźby... 

— Nie żal mi na nie nawet godzin snu. Chcę 
nadgonić te stracone dla rzeźby lata. A tematy? 
Dostarcza ich samo życie. Kiedy mnie coś dener- 
wuje, razi, albo raduje... 

Mimo dużych osiągnięć artystka nie wyzbyła 
się jeszcze przesadnej wręcz skromności. Jakby 
nie dowierzała, że to, co robi, może się podobać. 
Nie mówi też zbyt wiele o sobie, przemawiają za 
nią jej prace. » 


Każdy z nas ma jakieś marzenia. Pani Łucji 
marzy się wyjechać w Bieszczady. Miałaby tam 
nareszcie swoją pracownię, piec do wypalania 
rzeźb, do których natchnieniem stałby się kon- 
takt z dziką jeszcze przyrodą i ciekawymi ludźmi. 


MARTA SZTOKFISZ 
Fot. Kajetan Adamowski 


Centralny Związek 
Spółdzielczości Pracy 


Jak miło jest mieć w pokoju pluszowego niedźwiadka, śmiesznego ludzika, puchatego, 
mięciutkiego koziołka. Zabawki tworzą świat naszego dzieciństwa. Wśród nich znajdują 
się i takie, z którymi przyjaźń trwa długie, długie lata. 

Wielu z Was wyrosło już z wieku, kiedy bawiło się zabawkami. Ale jeśli popatrzycie na 
zdjęcia może coś się Wam spodoba? Każdy lubi mieć swoją maskotkę. To także świetny 
prezent. Zabawki te produkowane są przez spółdzielnie pracy, do nabycie w branżowych 
sklepach oraz kioskach. 
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„„Aktorstwo to nic wielkiego, 


nauczyć się żyć 


to dopiero sztuka” 


GREGORY 
PECK 


Miał niewiele ponad dwadzieścia lat, 
gdy zaczął grać w' teatrze. Na ekranie 
debiutował w roku 1943 i przez ćwierć 
wieku uznawany był za jednego z naj- 
wybitniejszych aktorów amerykańskie- 
go kina, do dziś zachował ogromną 
popularność. Jego debiut to film krę- 
cony w czasie wojny pt. „Dni chwały”. 
Gra w nim jednego z rosyjskich party- 
zantów, organizującego wraz z innymi 
akcje sabotażowe na tyłach niemiec- 
kiej armii. W wywiadzie zamieszczo- 
nym w miesięczniku „Films and Fil- 
ming” w roku 1974 tak wspomina po- 
czątki swojej kariery: 


Pamiętam pierwsze spotkanie z Gary 
Cooperem, właśnie zagrałem drugą ro- 
lę filmową; on miał na swym koncie 
przeszło sześćdziesiąt. Zapytał mnie: 
„Jak tam pańskie dwie?” Odpowie- 
działem: „„Jedna dobra, jedna zła.” 
A on na fo: „„Ma pan lepszy wynik niż 
144 - 

W innym miejscu tego samego wy- 
wiadu mówi: 

Miałem wielokrotnie okazję przeko- 
nać się, że w karierze aktorskiej dużą 
rolę odgrywa przypadek. Moją współ- 


pracę z filmem zaczynałem od ról dra- 
matycznych. W efekcie przez wiele lat 
grywalem wyłącznie bohaterów męż- 
nych i niezłomnych. Gdybym zacząłod 
„„Łony modnej”, „„Rzymskich wakacji” 
lub „„Arabeski” — moja kariera miałaby 
zupełnie inny przebieg. Zawsze lubi- 
tem grać w komediach. Dla mnie jest to 
decydujący sprawdzian umiejętności 
aktorskich. Wydaje mi się, że zagrać 
tzw. wielkie uczucie i emocje — to spra- 
wa stosunkowo prosta. Jako aktor naj- 
bardziej podziwiam finezyjność, którą 
prezentuje Spencer Tracy lub Cary 
Grant. Próbowałem w niektórych fil- 
mach tego sposobu gry — szkoda, że tak 
rzadko. 

Gregory Peck, aktor o doskonałych 
warunkach zewnętrznych, grywał naj- 
częściej role amantów, bohaterów we- 
sternów, ale również mężczyzn wplą- 
tanych, zazwyczaj bez własnej woli, 
w różne afery, czułych ojców... Wach- 
larz jego postaci był bardzo różnorod- 
ny, choć istotnie były to głównie role 
dramatyczne. Dziś aktor ma sześćdzie- 
siąt lat i zgodnie ze swoim krytycyz- 
mem uznaje, że nie wypada mu już 
grać ról partnerów młodych dziewcząt, 


RB 


boi się śmieszności. Grywa zresztą co- 
raz mniej i tylko wówczas podejmuje 
rolę, gdy zaciekawi go scenariusz 
filmu. 

Od kilku lat sławny aktor zajmuje się 
również produkcją filmów. Pierwsze 
jego filmy to: „Proces dziewięciu z Co- 
tonsville” i „The Dove” („Gołąb”). Ten 
ostatni jest filmem przygodowym 
o podróży 16-letniego chłopca dooko- 
ła świata na kruchym stateczku. 
W związku z tym filmem na łamach 
„Cine-Revue”, w grudniu 1976 roku 


aktor wypowiada się na temat mło- 
dzieży: 

Dobrobyt sprawił, że dzień dzisiej- 
szy bywa dla młodzieży zbyt łatwy. 
Trzeba jednak, aby każdy młody czło- 
wiek mógł samodzielnie osiągać swój 
cel, brać na siebie odpowiedzialność, 
odkrywać samego siebie. Dziecko nie 
jest tylko latoroślą swoich rodziców, na 
którą oni chuchają. Jest to odrębna 
indywidualność, człowiek, który w ży- 
ciu musi iść swoją drogą licząc na włas- 
ne siły. Jego zaradność w życiu zależy 


od przeszkód, które zdoła pokonać. 
W społeczeństwach pierwotnych każ- 
dy chłopiec musiał sam siebie wypró- 
bować. To byt rytual. Np. kazano mu 
zabić Iwa, aby mógł się sprawdzić, 
przekonać, czy stał się już mężczyzną. 
Oczywiście, nie możemy dziś naszym 
dzieciom kazać zabijać lwów! Mimo to 
i oni powinni być poddawani próbie. 
Wiem, co mówię: w wieku 18 lat prze- 
mierzałem Stany Zjednoczone kryjąc 
się po towarowych wagonach. Chło- 
pak nie pozna swojej szansy przy zapo- 
biegliwych rodzicach, którzy prowa- 
dzą go za rączkę. Zdarza się, że będąc 
dobrze wychowanym, pouczanym 
przez rodziców, że otrzymawszy wszy- 
stko, czego tylko można sobie życzyć, 
błądzi i nie znajduje siebie. Podczas 
gdy inni, potrącani przez los od wczes- 
nego dzieciństwa — dochodzą wreszcie 
do siebie. To niemała sprawa pozna- 
wać siebie samego przez długie dni, 
tygodnie, w samotności na morzu 
i wreszcie odkryć kim się jest w istocie. 
To wszystko chciałem pokazać w moim 
filmie. 

Gregory Peck mimo wieku zachowu- 
je męską urodę, uśmiech dwudziesto- 
latka, poczucie humoru, energię i do- 
brą formę. 

Sekret mojej formy? Rower. Każde- 
go dnia na wakacjach jeżdżę na 
rowerze. 

Do dziś otrzymuje liczne listy od 
wielbicielek. Cieszy go to i bawi, ale jak 
iwierdzi, nawet: 

Sophia Loren, Ava Gardner i Audrey 
Hepburn nigdy nie zaćmią mojej żony! 

Na punkcie dwojga dorosłych dzieci, 
syna i córki, jest „wprost zwariowany”, 
lubi przebywać z rodziną w swoim ma- 
łym wakacyjnym domku w Saint-jean- 
Cap Ferrat na południu Francji. Tam, 
w wielkim ogrodzie za wysokim mu- 
rem, odgrodzony od zgiełku świata, 
wciszy i spokoju nabiera siły do dalszej 
pracy, zastanawia się nad przeszłością, 
nad swoim zawodem i dochodzi do 
wniosku: 

Życie, moje role wiele mnie nauczy- 
ły. Aktorstwo to nicwielkiego, nauczyć 
się żyć to dopiero sztuka. 


Oprac. BARBARA TYLICKA 
Fot. archiwum 


© BARWNE GOBELINY 
_ © HAFTY 
"© MALARSTWO NA SZKLE 
© GRAFIKA I OBRAZY 
© METALOPLASTYKA 


MŁODZIEŻ 
Z KATOWIC 
W WARSZAWIE 


O gospodarzach staromiejskiej galerii — młodzie- 
ży z MDK Muranów — pisaliśmy już wielokrotnie. 
Chwaliliśmy ich za talent, pracowitość, zdobyte 
w Polsce i na świecie wyróżnienia twórczości plasty- 
cznej, za sukcesy w różnych, większych i mniejszych 
konkursach. Teraz znów bijemy brawo — za inicjaty- 
wę i... gościnność. 

Niewielkie, niestety, sale wystawowe w podzie- 
miach biblioteki na ul. Świętojańskiej wypełniły pra- 
ce młodzieży z Katowic. Zorganizowana wystawa 
nie jest wielka (ok. 100 prac), ale za to ogromnie 
różnorodna. Przygotowali ją bowiem członkowie aż 
pięciu pracowni katowickiego Pałacu Młodzieży, 
który w tym roku obchodzi 25-lecie istnienia. Są to 
pracownie: plastyczna, rękodzieła artystycznego, 
sztuki ludowej, kompozycji i metaloplastyki. Nie 
wyczerpuje to oczywiście możliwości „pokazania 
się” młodzieży z Katowic. Pałac Młodzieży ma aż 60 
pracowni, ale szczupłość miejsca nie pozwoliła na 
przeniesienie do Warszawy całej, podobno imponu- 
jącej wystawy jubileuszowej. 


Ekspozycja trwała do końca marca, potem zaś 
została przeniesiona do gmachu Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania. Minister Oświaty i Wycho- 
wania przyznał bowiem młodzieży z katowickiego 
Pałacu zespołową Nagrodę im. Komisji Edukacji 
Narodowej 

Delegacja młodych artystów z rodzicami i opieku- 
nami przybyła osobiście na otwarcie i została podję- 
ta przez muranowską młodzież serdecznie i uroczyś- 
cie. O wrażenia wyniesione z tego dwudniowego 
pobytu w stolicy pytaliśmy młodych gości. Prócz nie 
zapomnianych przeżyć z pobytu w Warszawie i za- 
dowolenia, że ich prace się podobały, wywożą stąd 
inicjatywę założenia w swoim mieście takiej samej 
galerii. Oczywiście pierwsi wystawią w niej swe 
prace przyjaciele z Muranowa. A na razie czeka 
wszystkich wiele intensywnej pracy, bo przecież 
w Bydgoszczy na pierwszej Ogólnopolskiej Wysta- 
wie Twórczości Plastycznej Dzieci nie może zabrak- 
nąć prac młodzieży katowickiej i warszawskiej. (eb) 


Fot. Jacek Łopuszyński 


ztałeć" jp. „aż 
SZCZECIN (PAP). Doc. Roman Racinowski i mgr 
Alfred Sochan z Instytutu Inżynierii Wodnej Poli- 
techniki Szczecińskiej badają materiał pochodzący 
z dna Zalewu Szczecińskiego pod kątem jego przy- 
datności dła potrzeb budownictwa. Sprawa nie jest 
błaha Do roku 1980 w takcie pogłębiania Zalewu 


= 


dna na budowy. 


uzyska się ponad 11 min m” urobku. Jak wykazały 
badania, te osady denne będzie można wykorzysta 

do zapraw murarskich jako składnik tynku oraz przy 
wznoszeniu nasypów w nowych osiedlach mieszka 
niowych. Niektóre kruszywa bogate w składniki mi 
neralne posłużą do nawożenia gleb. (mat) 


RUCHY BIEREK 


Kamieniem można wykonać ruch 
tylko po przekątnej do przodu na 
sąsiednie wolne pole (rys. 1). Nie 
wolno wykonywać ruchu po prze- 
kątnej do tyłu 


Damki mogą poruszać się wzdłuż 
całej długości przekątnych sza- 
chownicy zarówno do przodu jak 
i do tyłu, jeśli pola nie są zajęte 
przez inne bierki 


Jeśli kamień znajdzie się na polu 
przemiany w wyniku bicia lub 
ruchu, przekształca się w damkę. 
Tworzy się ją przez nałożenie jed- 
nego kamienia na drugi. 


BICIE BIERKAMI 


Biciem określamy przeniesienie 


(przeskoczenie) własnej bierki 
przez jedną lub więcej bierek prze- 
ciwnika, jeśli za nimi znajdują się 
wolne pola, w wyniku czego zdej- 
mujemy z szachownicy przesko- 
bierki (po zakończeniu bi 


Kierunek bicia jest dowolny 


zone 
cia) 


do przodu lub do tyłu 


Bierkę przeciwnika możemy bic 


kamieniem, jeśli znajduje się ona 


na sąsiednim polu za nią jest 


wolne miejsce. Jeśli nadal następu- 


je taka sama sytuacja — kontynuuje 


my bicie wyczerpania wszyst- 


kich m 


Zasada bicia 
ma jak kan 
musi oś ź 
z bierką przeciwr ,1am 


i zatrzy 


GRAMY 
W POLSKIE 
WARCABY) 


W odróżnieniu od innych od- 
mian warcabów, w tym klasycznych 
na 64-polowej szachownicy, w pol- 
skiej grze obowiązują szczególne 
zasady bicia. Omówimy je kolejno: 


1. ZAWSZE NALEŻY BIĆ WIĘKSZĄ 
LICZBĘ BIEREK PRZECIWNIKA. 
Przykład: Jeśli byłaby możli- 
wość bicia jednej, dwóch lub 
trzech bierek — należy obowiąz- 
kowo bić trzy (rys. 3). 


Il. JEŚLI KAMIEN W TRAKCIE BI- 
CIA OSIĄGNIE POLE PRZEMIA- 
NY I MA MOŻLIWOŚĆ DALSZE- 
GO BICIA — MUSI JE KONTY- 
NUOWAĆC, POZOSTAJĄC NA- 
DAL ZWYKŁYM KAMIENIEM. 
Przykład: Na rys. 4 kamień 
zajmujący pole 34 wykonuje bi- 
cie 34:25:14:3:12. Mimo że 
osiągnął pole przemiany (pole 
3), zgodnie z wyżej podaną za- 
sadą obowiązany jest kontynu- 
ować bicie do końca. Może za- 
trzymać się dopiero na polu 12, 
pozostając nadal zwykłym ka- 
mieniem 


JEŚLI W WYNIKU BICIA KA- 
MIEN OSIĄGNIE POLE PRZE- 
MIANY I NIEMAMOŻLIWOŚCI 
DALSZEGO BICIA UPRAW- 
NIENIA DAMKI NABIERA DO 
PIERO OD NASTĘPNEGO PO- 
SUNIĘCIA 

Przykład: Na rys. 5 kamień 
34:25:14:3. Mimo 
rął pole przemiany i stał 
damka 
a damki nabiera 


1 


z pola 34 bije 


się damką, bić dalej jako 


ie może. P 


dopier d następnego posu- 


ROMUALD FREY 


CZĘSTOCHOWA (HSI). 25 marca br. 
w stalowni Huty im. Bieruta w Często- 
chowie brygada mistrza Włodzimierza 
Kamińskiego dokonała wytopu stali ze 
złomu zebranego przez harcerzy Częs- 
tochowskiej Chorągwi ZHP. Było tego 
złomu 510 ton — taki „zastrzyk” po- 
trzebnej stali przyda się naszej gospo- 
darce. (mh) 


Chcesz zdobyć intratny 
i przyjemny zawód, po- 
dejmij naukę w ZASAD- 
NICZEJ SZKOLE PRZEMY- 
SŁU SZKLARSKIEGO 
w Piotrkowie Tryb.; ul. 
Roosevelta 1, woj. piotr- 
kowskie. ' 


Szkoła kształci w zawo- 
dzie — produkcja szkła 
i wyrobów szklanych. Po 
ukończeniu szkoły istnie- 
je możliwość kontynuo- 
wania dalszej nauki na 
wydziale zaocznym tech- 
nologii szkła w Techni- 
kum Chemiczno-Cerami- 
cznym. 


Zatrudnienie absolwen- 
tów na stanowiskach wy- 
soko kwalifikowanych 
pracowników jest zapew- 
nione w hutach szkła ca- 
łego kraju. 

Do szkoły przyjmowani 
są tylko chłopcy cieszący 
się dobrym zdrowiem, 


absolwenci _8-klasowej 
szkoły podstawowej. 
Przyjęcia bez egzami- 


nów. Nauka w szkole 
trwa 3 lata. Uczniowie za- 
miejscowi mają zapew- 
niony pobytw internacie. 
Zapisy trwają do 31 maja 
1977 r. 


K-73 


Po co właściwie wydatkuje się olbrzy- 
mie sumy na sztuczne satelity, rakiety, 
sondy międzyplanetarne czy załogowe 
statki kosmiczne, jeśli wiadomo, że na 
Ziemi jest bardzo dużo pilnych spraw do 
załatwienia, że miliony ludzi przymierają 
gładem, mieszkają w norach i lepian- 
kach? 


A jednak, w ostatecznym rachunku, 
podbój kosmosu się opłaci. Osiągnięcia 
ery kosmicznej — licząc od roku 1957, tj. od 
chwili umieszczenia przez ZSRR na orbi- 
cie okołoziemskiej pierwszego sztuczne- 
go satelity — już wywarły ogromny wpływ 
na wszystkie niemal dziedziny naszego 
życia, na dynamiczny rozwój nauki i tech- 
niki. Uczeni itechnicy różnych specjalnoś- 
ci zaangażowani zostali do rozwiązywa- 
nia najtrudniejszych zagadnień związa- 
nych z potrzebami kosmonautyki. Wspól- 
ny wysiłek mózgów i rąk dał w wyniku nie 
tylko możliwość startu w przestrzeń kos- 
miczną. Astronautyka wyzwoliła nowe zu- 
pełnie techniki dotąd nie znane. Wszyst- 


Kącik korespondentów 


ASTRONOMIĄ OGÓLNĄ INTERE- 
SUJĄ SIĘ: Marek Żelkowski (12 lat), ul. 
Gałczyńskiego 17/34, 85-322 Bydgoszcz, 
Artur Lewczuk, ul. Graniczna 1, 21-500 
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mański, ul. Krakowska 18, 96-200 Rawa 
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I NOL: Paweł Lepczyński (14 lat), ul. 
Kilińskiego 29/55; 98-220 Zduńska Wola; 
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Wojciech Urbańczyk (13 lat), ul. Na Bło- 
nie 13/84, 30-147 Kraków. ASTRONO- 
MIĄ I KOSMONAUTYKĄ: Jarosław 
Naroźny, oś. Wielkiego Października 12/ 
42, 61-636 Poznań; Andrzej Korolczuk, 
ul. Komuny Paryskiej 36 a/16, 71-681 
Szczecin 33. ASTRONOMIĄ IFIZYKĄ: 
Andrzej Andrzejczuk (14 lat), ul. Wierz- 
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UWAGA: W kąciku naszym zamieszczamy 
adresy tylko tych, którzy pragną nawiązać ko- 
respondencję na tematy astronomiczne i astro- 
nautyczne. 


kie te osiągnięcia stały się i stają, bogac- 
twem ludzkości przechodząc, jak najbar- 
dziej dosłownie, z kosmosu na Ziemię. 
Cele astronautyki są tylko pozornie odle- 
głe od naszego życia społecznego i go- 
spodarki narodowej. 


Przykład: jedna z tzw. sond — próbni- 
ków międzyplanetarnych działała nie- 
przerwanie w ciągu dwóch i pół roku 
przekazując na Ziemię odpowiednie infor- 
macje. Przeliczając, otrzymamy 22 000 
godzin pełnosprawnej pracy całego sys- 
temu złożonego — w przypadku sondy 
typu „Mariner 4” —z około 100 000 części. 
Jeślibyśmy chcieli osiągnąć podobną 
sprawność np. dla Polskiego Fiata 125p, 
to samochód ten musiałby pokonać 1,5 
miliona km, bez najdrobniejszej reperacji, 
a nawettzw. przeglądu okresowego. Przy- 
kład ten ilustruje wyraźnie dokładność 
i niezawodność urządzeń techniki kosmi- 
cznej. 


Obok osiągnięć technicznych astronau- 
tyka przyniosła rozwój wielu innym gałę- 


Wczesnym rankiem, 12 
kwietnia 1961 roku, o godz. 
8,30 czasu moskiewskiego, 
pierwszy człowiek, Jurij Ga- 
garin znajdował się już w kabi- 
nie statku kosmicznego ,„„Wo- 
stok”, Trwały ostatnie przy- 
gotowania do historycznego 
lotu wokół naszej planety, 
O godz. 9,07 zaczęło się obli- 
czanie: 9,8,.., 3, 2, 1,0 start! 
W huku silników, w morzu 
ognia potężna rakieta oder- 
wała się od ziemi. W 45 mi- 
nut później Gagarin meldo- 
wal swoje dobre samopoczu- 


cie, normalną pracę urządzeń 
pokładowych. Tak rozpoczę* 
la się droga człowieka w kos- 
mo4. Dziś, po 16 latach od 
tego wydarzenia technika ko- 
amiczna dokonała ogromne- 
go kroku, Tysiące skompliko- 
wanych satelitów krąży wokół 
naszego globu, automatyczne 
sondy penetrują sąsiednie 

planety, dziesiątki kosmona- 
utów i astronautów poszło 
śladami Gagarina, zdobyliś- 
my Księżyc, Imponujące to 
osiągnięcia, ale przed nauką 
i techniką jest jeszcze do po- 


znania cały ocean Niezna- 
nego. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


ziom wiedzy. Jakie nauki szczególnie sią 
rozwinęły w minionych kilkunastu latach 
ery kosmicznej? Przede wszystkim fizyka, 
a zwłaszcza fizyka atomowa, kosmiczna, 
molekularna i jądrowa, astrofizyka i kos- 
mologia, też aeronomia, astronomia i cy- 
bernetyka. Profesor Leonid Siedow, wy- 
bitny uczony radziecki i znawca zagad- 
nień kosmonautyki, podkreślił w jednej ze 
swych publikacji znaczenie badań kosmo- 
su przy współpracy międzynarodowej 
stwierdzając: „„...Dalsze kroki ludzkości 
w kosmosie będą wzbogacały nie tylko 
naukę i technikę, staną się one nowym 
nieocenionym wkładem w sprawę poko- 
ju. Dlatego też badania kosmiczne mają 
tak ogromne znaczenie dla ludzkości, iż 
wydatkowanie energii ludzkiej i środków 
materialnych jest w pełni usprawiedli- 
wione...” 

Ale — zastanówmy się — czy tylko te 
bliskie i obecnie racjonalne względy każą 
człowiekowi podbijać kosmos? Chyba 
nie. Gdy w 1924 roku zapytano Georga 
Leigh-Mallory, który właśnie przygotowy- 


wał się do wyprawy na Mount Everest, po 
co właściwie zdobywać ten szczyt, Mallo- 
ry odpowiedział: „Dlatego, że jest”. | to 
jest chyba najwłaściwsza odpowiedź rów- 
nieź na pytanie — po co właściwie zdoby 
wać kosmos. Jest w tym zresztą pewna 
prawidłowość. Krzysztof Kolumb wyru- 
szył w swój historyczny rejs nie po to, by 
dostarczyć Portugalii bogactw — to był 
argument dla mecenasów wyprawy. Bra- 
cia Wright zbudowali samolot, bo chcieli 
oderwać się od Ziemi, zapanować nad 
powietrzem i pewnie ani im nie świtała 
myśl, że powstaną kiedyś formacje samo- 
lotów i setki towarzystw lotniczych. Doc. 
dr Mieczysław Subotowicz napisał: „Od 
tysięcy lat przytłaczało ludzi upokarzają- 
ce poczucie słabości i znikomości wobec 
otaczającego ich nieskończonego świa- 
ta... Lot kosmiczny umocni silniej wiarę 
człowieka w siebie i swoje możlrwości...” 


Cezary Tąder 
Silnica 
97-532 Żytno 


wojskowej bluzy ma swoją chusteczkę. Jakby się tam palił niewido- 
czny płomyczek. Dawało mu to radość i wzruszało. Radość dlatego, 
że Myrzagul odpowiedziała na jego miłość i wzruszenie dlatego, że 
było zaczątkiem czegoś niewiadomego... 

Potem pobiegł po siano do stogu lucerny za stajnią. Było tu cicho, 
słonecznie, mocno pachniało suchymi ziołami. Miał wielką ochotę 
jeszcze raz spojrzeć na chusteczkę. Wyciągnął ją z kieszeni i oglądał 
wyczuwając wśród zapachu ziół szczególny jej zapach jakby dobrego 
mydła. Kiedyś w szkole poczuł, jak pachną włosy Myrzagul. Teraz 
przypomniał sobie — to był ten sam zapach. Stał na uboczu z tą 
chusteczką w ręku, gdy nagle ktoś mu ją wyrwał. Obejrzał się — 
Anataj! 

— A-a, dostajesz już od niej chusteczki! 

Sułtanmurat zaczerwienił się gwałtownie: 

— Oddawaj! 

— Poczekaj. Najpierw obejrzę. 

— Mówię ci: oddawaj! 

— Ależ nie krzycz, oddam. Na cóż mi ona! 

— Oddaj w tej chwili! g 

— A ty pokrzycz głośniej! Krzycz, że odebrano ci podarowaną 
chusteczkę! — i wsunął ją sobie do kieszeni. ę 

Sułtanmurat nawet nie pamiętał, co nastąpiło potem. Mignęła mu 
tylko przed oczami wykrzywiona złośc i przerażeniem twarz Anata- 
ja, potem uderzył jeszcze raz z całej siły, potem gwałtowny cios 
w żołądek odrzucił go gdzieś na bok. Padając pochylił się, ale 
natychmiast zerwał się na równe nogi i rzucił się na nikczemnego 
Anataja z jeszcze większą zawziętością i furią. Nadbiegli chłopcy. We 


| trzech gwałtownie starali się ich rozdzielić. Prosili, zaklinali, czepiali 


się ich rąk, ale Sułtanmurat i Anataj znowu, raz po raz, rzucali się na 
siebie, zwierali w zawziętej, bezlitosnej walce. Sułtanmurat powta- 
rzał wciąż: „Oddawaj, oddawaj”! w przekonaniu, że istnieje tylko 
jedno wyjście: umrzeć albo odzyskać chusteczkę. Anataj był krępy, 
silny, walczył spokojnie, ale po stronie Sułtanmurata była sprawiedli- 
wość i prawo. Atakował bez opamiętania, chociaż przeciwnik często 


| zbijał go z nóg. Po raz ostatni upadł na widły porzucone koło stogu. 


| natychmiast chwycił je całkiem mimo woli. Zerwał się z widłami 
w ręku, gotów atakować. Chłopcy rozbiegli się z krzykiem: 

— Stój! 

= Co robisz! 

— Opamiętaj się! 

Anataj stał przed nim ciężko dysząc, rozczapierzał ręce, rozstawił 
nogi, rozglądał się, chcąc odskoczyć, ale nie miał dokącuciec. Z jednej 
strony sterta, z drugiej ściana stajni. W tej chwili Sułtanmurat był 
gotów na wszystko. Rozumiał, że innego wyjścia nie ma. 

— Oddawaj, bo będzie źle! — krzyknął. 

— No, masz! Masz! — Anataj nie zwlekał, chciał obrócić wszystko 
w żart. — Też coś! Nie wolno pożartować! Głupi! — i rzucił mu 
chusteczkę. 

Sułtanmurat włożył ją do górnej kieszeni. Grożna chwila minęła. 
Chłopcy westchnęli z ulgą i zaczęli gadać wszyscy naraz. 

A Sułtanmurat poczuł, że kręci mu się w głowie, drżą ręce i nogi. 
Wypluwając krew z rozbitej wargi jak pijany poszedł za stertę, padł 
na siano i dopiero tam leżąc na wznak uspokoił się, odzyskał 


| równowagę... 


Przed wieczorem Sułtanmurat i Anataj wprawdzie się nie pogodzi- 
li, ale musieli już porozumiewać się w sprawach dotyczących pracy. 
W głębi ducha wstydzili się, że tak głupio to wszystko wyszło. 
Sułtanmurat jednak zdawał sobie sprawę, że przeszedł ważną próbę, 
że gdyby okazał brak charakteru, przede wszystkim sam straciłby dla 
siebie szacunek. A ktoś taki nie może i nie powinien być dowódcą 
desantu. 


Przekonał się o tym tego dnia, kiedy pod wieczór przyjechał 
przewodniczący Tynalijew z brygadzistą Czekiszem. Konie ich wróci- 
ły z dalekiej drogi, były zmęczone, zabłocone. Tynalijew i Czekisz 
o świcie wybrali się do uroczyska Aksajskiego i teraz dopiero wracali. 
Przyjechali zadowoleni. Za parę dni można wyruszyć na Aksaj. Step 
ożył. Dużo tam dobrej ziemi. Można orać, ile sił starczy. Wyznaczyli 
odcinki. Wybrali miejsca na obóz polowy. Pozostawało zagospodaro- 
wać się tam i rozpocząć to, do czego się przygotowywali całą zimę. 

— No, co słychać, chłopcy? — zapytał Tynalijew. — Jaki nastrój? 
Jakie macie propozycje, uwagi? Mówcie, żebyście się nie połapali za 
późno, kiedy będziecie już daleko od aułu. 


Chłopcy milczeli, chyba nie było nic takiego, co wymagałoby 
natychmiastowej decyzji, ale nikt jednak nie wziął na siebie odpowie- 
dzialności i nie powiedział ostatniego słowa. 

— Mamy dowódcę — odezwał się wreszcie Ergesz. — On wie 
najlepiej, niech powie. 
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Trudno, wprost niemożliwością było wyobrazić sobie coś takiego 
— nie widzieć jej, choćby z daleka, przez tyle czasu! A poza tym 
postanowił właśnie dzisiaj powiedzieć jej, że w końcu tak czy nie. 
Jeśli nie — no to cóż, nie takieznów wielkie nieszczęście, nie ma czasu 
czekać, na Aksaju są sprawy ważniejsze... - 

Jadąc brzegiem ciągle spoglądał na drogę. | już się zaczynał 
niepokoić. Akurat jest ta godzina. Aż oto idą dziewczęta! Myrzagul 
jednak nie ma wśród nich. Koleżanki są, a jej nie ma. W pierwszej 
chwili bardzo się zmartwił. Cóż w takim razie pozostaje... Zdenerwo- 
wany zawrócił do stajen. Po drodze lęk go ogarnął: może zachorowa- 
ła, czy coś się stało? Niepokój wzrastał, czuł, że nie potrafi się 
uspokoić, póki się nie dowie przyczyn. Postanowił zapytać koleżanki. 
Zawrócił Czabdara i pojechał za nimi. Wtedy zobaczył Myrzagul. 
Wracała ze szkoły sama. Była już blisko przejścia przez rzekę. Trochę 
ponaglił konia, żeby się z nią spotkać w tym miejscu i — przed chwilą 
pełen niepokoju — ucieszył się tak bardzo, że nawet sam nie wiedział, 
kiedy mu się wyrwał okrzyk: „Kochanie!” 

Spotkał ją na przejściu przez rzeczkę. Zeskoczył z konia i trzymając 
go za uzdę czekał, kiedy Myrzagul wyjdzie na brzeg. 

Szła patrząc na niego, uśmiechnięta. 

— Uważaj, nie upadnij! — zawołał, chociaż nie można było upaść na 
takich szerokich, pokrytych darnią kamieniach. — Jak dobrze, że 
właśnie teraz przechodzi. Jak dobrze, że na tej kapryśnej górskiej 
rzeczce nie utrzymywały się żadne mosty ani kładki! 

Czekał, wyciągnął do niej rękę, a ona szła patrząc na niego, 
uśmiechnięta. 

— Uważaj, nie upadnij! — powtórzył. 
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Nie odpowiedziała. Uśmiechała się. Ten uśmiech mówił o wszyst- 
kim, co chłopiec chciał wiedzieć. Ależ dziwak z niego! Wypisywał 
jakieś listy, dręczył się, wyczekiwał odpowiedzi... 

Ujął jej dłoń, gdy wyciągnęła do niego rękę. Tyle lat siedzieli razem 
w tej samej klasie, a dotąd nie wiedział, jaką Myrzagul ma czułą 
i wrażliwą rękę. „Oto jestem tu! — zdawała się mówić. — Cieszę się! | 
Chyba czujesz to, jak się cieszę?” Spojrzał na twarz dziewczyny. Aż | 
się zdumiał — jakby w niej zobaczył siebie! Tak samo jak on bardzo się | 
zmieniła, urosła, wysmuklała, oczy jej śniły dziwnym, jakby migotli- 
wym blaskiem. Stała się podobna do niego, bo też ciągle myślała, nie 
spała po nocach, bo także kochała. Miłość zrodziła to podobieństwo. 
Myrzagul była przez to jeszcze ładniejsza i jeszcze mu bliższa. Była 
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uosobieniem, obietnicą szczęścia. Zrozumiał to i poczuł natychmiast. 

- A ja myślałem, że zachorowałaś — powiedział z drżeniem 
w głosie. 

Pominęła to milczeniem, ale powiedziała coś innego: 

— Proszę. — Podała przeznaczony dla niego zwitek, — To dla ciebie! 
— | nie zatrzymując się poszła dalej. 

lleż razy potem od nowa, wciąż od nowa, przyglądał się tej 
wyhaftowanej jedwabnej chusteczce. Chusteczka wielkości kartki 
zeszytu miała brzegi zahaftowane barwnymi wzorami w kwiatki 
i listki, a w jednym rogu widniały wyszyte czerwonymi nićmi wśród 
ornamentów dwie duże litery i jedna mała: „S i M”, co oznaczało 
„Sułtanmurat i Myrzagul”. Te łacińskie litery, których uczyli się 
w szkole jeszcze przed reformą alfabetu kirgiskiego, były właśnie 
odpowiedzią na obszerny list Sułtanmurata i wiersze. 

Chłopiec wrócił na podwórze stajenne z trudem hamując rozpiera- 
jącą go radość. Czuł, że to takie szczęście, którym nie można z nikim 
się dzielić, że jest przeznaczone tylko dla niego i że nikt nie potrafibyć 
tak szczęśliwy jak on. A jednak miał wielką ochotę opowiedzieć 
chłopcom o dzisiejszym spotkaniu, pokazać podarowaną chuste- 
czkę... 

Pracowało mu się tego dnia doskonale. Po powrocie od wodopoju 
chłopcy czyścili konie, przynosili w wiadrach owies, zarzucali siano 
do żłobów. Od razu włączył się do pracy. Szybko przejechał się 
zgrzebłem po jędrnych, silnych grzbietach i bokach swojej czwórki, 
pobiegł po owies. | cały czas czuł, że w górnej kieszeni przerobionej 
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